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Postrzeżenia gospodarczo - rolnicze 
w  podróży do Baden w lecie 1821.

( Cięg dalszy,)

fdąc za śladem m istrzó w  m o ic h  n i e  
będę w as  n a m a w ia ł  zacni W s p ó łr o d a c y ,  
abyście się zrzekli ulubionego trzechpo- 
lo w e g o  gospodarstwa —  głos m ó y  s ła b y  
o b iłb y  się, iak o s k a łę ,  o n a w y k n ie n ie  
do gospodarstw a, któreście po c y c a c h  
odziedziczyli  i p r a w ie  iak z p ie r w s z y m  
m le k ie m  w y s s a l i  —  a czuię n a w e t  sam , 
i ż  k a żd y  n a k ła d ,  każda ofiara — które- 
b y  zmiana c a łk o w ita  system atu za sobą 
pociągnąć m u s ia ła ,  b y ły b y  nader trud- 
nem i. L e c z  n a m a w ia ć  w a s  p rzedsię­
b io r ę ,  abyście u p raw ę kartofli,  sieybę 
k o n ic z y n y  c z e r w o n e y , w y k i  i mieszan­
ki rozszerzali ,  na to część u g ó r o w  po­
św ięca li  a to zw o ln a  nakłoni do przey- 
ścia ca łk o w itp g o  w  system at p ło d o z-  
m ie n n y ,  gdzie ludność d o zw o li .

U p r a w a  kartofli p fu ż k a m i,  która w  
t ie lu d n y m  kraiu ie d y n y m  iest środkiem  
ió y  u p o w s z e ch n ie n ia ,  iest nadto w ia d o ­
m a ,  a b y m  o n ićy  w s p o m in a ć  potrzebo­
w a ł .  K on iczyn a  dotąd w  G alicyi m n ie y  
znaioma , a n a w e t  c i , co się do n ie y  
bez obznaiom ienia się należytego 
rzucili, z ł\  m sk utkiem  zrażeni, porzucili  

' sądzę w i ę c , iż  n ie  iednem u u cży-  
m ę p rzysłu gę  ‘ gdy p ra w id ła  w  krót- 
kuści tu p r £  tuczę. —  R o ln i c y , k tó rzy  
odczytaniem k siążek  agronom icznych nie 
w z g a r d z i l i ,  przebaczą to po w,toczenie 
zn aiom ych  im  rze cz y  i zboczenie od za ­
m ierzon ego  p rzed m iotu:

1. K oniczyna potrzebuie silnego i 
czystego gruntu, n ay lep ićy  się udaie z 
ię czm ie n ie m  w  k arto flisk u , lub z o z i­
m iną w  g n o y n y  ugór posiana.

. 2. Na rnorg 2 1/2 do ? 1/2 garca w y ­
s ie w a ć  n a leży  c z y s t ć y , w  p le w ie  do 
1 1/2 korca.

3. W  ięezm ień  sieie się po zasia­
niu te g o ż ,  w a lc u ie  się, łub lekką d re w ­
nianą broną się za w le k a  —  to się 0- 
p u s z c z a , g d y  deszcz zaraz po s ić w ie  Ko­
n ic z y n y  upadnie —  w  ozim inę sieie  s ię  
na w iosn ę  na ostatni ś n ie g , k tó ry  iuż ią 
sam  w  ziemię w b iie .

4. Czystą koniczyną s i e i t  się biorąc 
w  trzy  palce iak ro zsa d ę , lub w y m i e ­
s z a w s z y  z taką ilością  p ia s k u , iieby 
w y s z ło  ięczm ienia  , ca łą  ręką.

5. W  iesieni m ieysca p różne rna- 
dsiać m ożna nayleptćy  pod deszcz.

6. W  esieni w  suchą p orę  spasać 
ią  m ożna bydłem , lecz nigdy k o ń m i ,  
ani o w c a m i.

7. Na druga w iosn ę z w le k a  się ią 
na leżycie  zelaznen i bronami.

8. G d y  g ł ó w k i  za c z e rw ie n ie ią , na- 
siępuie kosa. Z b ió r  naykorzystnieyszy  
i n a y ła tw ie y s z y  iest sposobem przez X .  
K l a p m e y e r a  podany przez ferm en- 
tacyią —  zaraz drugiego dnia zbiiaiąc w  
kop ice , a gdy się ceb rze  za g rze ie ,  roz­
rzu c iw s zy  , w  kilka godzin  zu pełn ie  
w y sch n ie .  S tyrty  p rzekład ać d łu gą  s ło ­
m ą  , która przez to i sama lepszą się 
staie i  zagrzaniu się k on iczyn y  zap o­
biega.

9. D ru g ie go  ro k u  d w a  razy  się kosi, 
f iz e c i  r«z gdy p od rośn ie , przyoęułe się
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—  d łu żs ze  z o s ta w ie n ie  k o n ic z y n y  , za­
p a s k u d za ło b y  ty lk o  pole a p o tćm  nę- 
dznaby nastąp iła  ozimina.

10. Rto gips m a s w ó y ,  lub  tanio 
go dostać m o że ,  po k a ż d y m  pokosie  
g ip s o w a ć  ią p o w in ie n .

11. P rze d  8 lub g laty  k oniczyna  na 
ten s a m -g ru n t  w r a c a ć  się nie p o w in n a , 
le ż e l i  ią n ie  p rz e g ra d za ły  kartofle.

K o m u  zb yt suche grunta, kon iczyn y  
siać nie d o zw a la ią  ; ieże li  głęboką ma 
r o lę ,  l u c e r n ę ;  ieże li  w apienną posa­
d ę ,  e s p a r z e t t ę  siać p o w in ie n .

W y k a  i m ieszanka obok k on iczyn y  
w  dobróm  g osp od arstw ie  m ie y s c e  m ieć 
p o w in n y  —  dla t e y  w ła ś c iw i e  s ł u ż y ł y ­
b y  ugory  zaczynając zaraz z w io s n y  po 
k ilka  m o r g ó w  u p r a w ia n i  nią z a s ie w a ć ;  
a takby i k a rm y  się p rzysp osobiło  i p o ­
le daleko w c z e s n ić y  zorane, n a leżycieby  
sie u leża ło  —  dla w c z e ś n ie y s zć y  k a rm y  
część pola ż y te m  zasiana byd ź p o w i n ­
na , k tó re b y  na w io s n ę  skosić m ożna —  
p o zo rn ą  stratę ziarna na w y s i ć w  w y d a ­
nego , sama tra w a  i z n ić y  p o g n ó y  so- 
w i c i e b y  nagrodzili.

W  M yślenick im  dopiero C y rk u le  
znakom ity  w id a ć  postęp w  gospodar­
s tw ie  —  tam  iuż kartofle i kon iczyn ę  w i ­
dać u w ło ś c ia n  w  zn aczn ćy  ilości —  
tam  w a p n ie n ie  z im n y c h  g ru n tó w  i k w a ­
śnych  iest za p ro w a d zo n e  —  i m  w i ę c ć y  
się p o d r ó ż n y  do B i a ł y  z b l i ż a ,  t ć m  
w i e c e y  z a y m u ie  oko iego  ten zn ak o m i­
t y  postęp.

P i ę r w s z e  gospodarstw o na r o z u m o ­
w a n y c h  p r a w id ła c h  ugruntow ane, które 
przez ro zm a ite  pism a posiadacza mnie 
z a t r z y m a ło , b y ło  gospodarstwo b y łe ­
go Prezyd en ta  s ą d o w e g o  R o r b e r a  
w  L i p n i k u  pod B i a ł ą .  O d  zgiełku 
ś w ia t o w e g o  oddalony, w  zaciszu d o m o ­
w y m ,  szu kał posiadacz c ic h ć y  ro zko szy  
i zn a laz ł  ią w  w d zię czn o śc i  t ć y  r o l i , 
któróy ca łą  sw o ią  t r o s k l iw o ś ć , p ra cę  i  
w ia d o m o ś c i  p o ś w ię c i ł .  Zdaleka  zay- 
m u ie  iadącego drogą publiczną w id ok  
d om ku z obszernym  ogrodem, i m n ó­
s t w e m  topoli w ło s k ic h  otoczonego — ■ 
za sta n a w ia  ohok drogi zn aczny  k a w a ł

pola do t ć y  posady n a le ż ą c y ,  s a m e m i  
bodiakam i z a r o s ły  a t ro s K L w ie  obko- 
p y w a n y .  C a ła  posada te g o  ch ło pskiego  
niegdyś gruntu , na k tó r y m  pańszczyzna i 
dan in y  c ię ż a ły  a k tó re  na w i e c z n y  
czynsz są re lu o w a n e  , 'składa się z 38 
m o r g ó w ,  lecz tak iest szc zę ś liw ie  p o ło ­
żona iż m ieszkanie na o k o ło  w ła s n e m i  
gruntam: otoczone i c a łć y  posady obce 
nie przedzielaią  grunta —  tak szczup łe  
gospodarstw o zasługuie  na u w a g ę  agro­
n o m a , z a c h w y c a  pięknością p lo n ó w  i 
nagradza pracę w ła śc ic ie la  —  z tego od­
d zie li ł  część na c g r o d , W  k tó rym  m a 
szk ó łk ę  z 12 tysięcy  d rze w e k  z łożo n ą  , 
tudzież s zk ó łk ę  w ło s k ic h  top oli,  które  
m u  zn aczny  przynoszą dochód.

R o ln e  gosp od arstw o iest ściśle p ło-  
d o z m ie n n e : naprzód kartofle w  gnoy- 
n ć m  p o l u , p o w tó r e  ozim ina z k o n ic z y ­
n ą , 3c ie  koniczyna 4te ozim ina in n a , 
iak b y ła  w  drugim  roku; 5te ję c zm ie ń  
lub o w ie s .  S zczeg ó ln e  okoliczności po- 
zw a la ią  m u  zbaczać z  drogi w sk a za n ćy  
a g ro n o m iczn e m i p r a w i d ł a m i , iż  po kar­
toflach n astęp o w ać p o w in ie n  i ę c z m i e ń ; 
sadzi b o w i e m  kartofle w czesn e  siam skie 
lub b łę k i t n a w e ,  k tó rych  korzystną prze- 
daż za p ew n ia ią  m u  bliskie miasta B i a ­
ł a  i B i e l s k  a natomiast dostarczaią 
obficie n a w o z u ;  przed sadzeniem  trzym a 
ie w  c ie p łć m  m ie y s c u ,  aby  k ie ł  w y p u ­
ś c i ły  i przed z w y c z a y n e m i Sto Janskie- 
m i  deszczam i s i ły  n a b ra ły  — w y k o p u ie  
też k o ło  i 5. W r z e ś n i a ,  w  któ róy  porze 
ła t w i ć y  iest o robotniha , a w y p rzed a iąc  
ie  zaraz, zepsuć się nie m o g ą , i lubo 
m n ić y  zbióra, natomiast w  w y ż s z ć y  ce­
nie ie  przedaie —  tak w cz e s n e  w y d o ­
b y cie  u ła tw ia  u p ra w ę  i to iedno rolę 
pod s i ć w  ż y t n y  w  żadnym  i n n y m  sk ła ­
dzie bezpośrednio po k artoflach  iść nie- 
m o g ą c y ,  zdolną c z y n i ;  żyto w i d z i a łe m  
piękne, lecz  i na części kartofliska o r­
kisz posiany b y ł  p iękny. Rartofle u- 
p r a w ia  p łu ż k a m i;  iak skopanie ryd lem  
celuie nad u p ra w ę  pfużną , tak  obm o- 
tykanie rękam i nad o b syp y w an ie  p łu ż k a ­
m i , lecz  iak z c a łk o w ite g o  skopania ro^ 
li w ię k s z y  plon z b o ż a ,  tak  i kosztow>
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nćy  ręczn ćy  u p r a w y  w ię k s z y  p lon Kar­
tofli  nie n a g r o d z i ; o tćm  się Każdy prze­
kona , g d y  tro s k liw ie  spisze robotę i tę 
słusznie oceni — r i e  sadzi kartcfli  pod 
p f u |  > gdyż w  w i lg o tn y c h  polach g łęb o -  
k ie y  posady nie z n io s ły b y , nie dozna- 
ią tu w i ę c  kartofle dobroczynnćy p om o- 
c y  w y r w a k a ,  czy li  e x ty r p a to r a — sadzi 

, w  rzędy w  o d ległośc i trzech  s tó p , od­
zn a c z y w s z y  p ie r w s z y  rząd radłen?, w  ten 
rząd w i ę c  sadzi a d rugim  poeiągnie- 
n ie m  tego radła  ie  przykry w a , gdy zey-  
dą k a rto fle ,  id/.ie m ięd zy  rzędy g r a c o w -  
nikiem , dalćy mniey-szym a n a k o n e c  
"Większym p łu ż k ie in  —  m i e w a  w i ę c ć y  
kartofli z m o rg a  , iakby m ia ł  sadząc 
"W k w a d r a t , lecz takie sadzenie  w y m a ­
ga w ię k s z e y  u w a g i  , kartofle n ie  m o g ą  
bydź ;ak dobrze obrobione a tć m  sa m e m  
i rola tak dobrze w y c z y s z c z o n a ,  iak sa­
dzeniem  k w ad rato  w ó m . W  p o ło że n iu  
podobnie w i lg o tn e m  lepsze iest sadze­
nie kartofli na w i ó r z c h u , p rzysypu iąc  
ie  zaraz p łu z k ie m  kartoflan ym ' p r o w a ­
d zonym  m ię d z y r z ę d y  iak T h s  e r  naucza.

K o n ic zy n ę  sieie  w  oz im in ę po śnier 
gu , b ierze o n ć y  do 4ch g a rcy  na m o rg  
z  p o w o d u  z łe g o  gruntu —  nie g ipsuie  
ie y  , g d yż niema s w e g o  gypsu a kup ny 
b y ł b y  za drogi. C zęść  za w sz e  pola od­
dziela pod m ieszankę z b o b u  i g roch u , 
która obfitóy i d o sk o n a łćy  dostarcza kar- 
r n y ; bób sieie  dosyć w c z e ś n ie  na zgno- 
ionćm  p o lu ,  p r z y o r u ie g o i  n ieza w leczo -  
®y aż do zeyścia  zo sta w ia  ; gdy w s c h o ­
dzić z a c z y n a , sieie  groch w  skiby w o l-  

a trochę rzuca m ię d zy  bób i pole 
z a w le k a ;  tak groch  z bobem  w zra s ta ,  
pnie się po bobie  i  m ieszanka iest nay- 

' ly n ie y s z a , nie czeka z z b io r e m , aż 
ca łk iem  w y ż s z e  i niższe rzędy doyrzeią  y 
l ylko zbiera , iak dolne strączki bobo- 
w e  P°czernieią  , przenosi na inne p o le ,  
staw ią w  k o z ły   ̂ ta^ Juyj-zewa do resz- 

y ■ traci w p r a w d z ie  co k o lw ie k  na 
ziarnie, ale z y aRuie na karm ie, która iest 
le d y n y m  cele a i  te S0 z lSi e w u ,  a ta iest 
doskonalszą , ieże li  bób nied oyrzeie  c a ł­
k ie m  bc m ani gioc.hu tega nieprze- 
d a ie , lecz  ziarna i u ż f w a  na kar­

mę. dla b y d ł  a —  zdaie się, ii tr m ieszan­
k a ,  bard zićy  u b o ży  rolę, gd yż  p odług  
d o św iad czeń  a g ro n o m ó w  każda m ie sza ­
n in a , każda sum iszka b a rd zićy  grunt 
n is z c z y , lecz w ię k s z y  plon w y d a i e , a 
tak p rz y m n o ż e n ie m  k a rm y  p rzym naża 
n a w o zu . K to  ty lk o  m a niedostatek łą k  
a d osyć ro b o c izn y , tem u tę m ieszankę 
n a y m o c n ić y  polecam  i dla niego p rzyto­
czę sposob p od a n y  przez S y n k l e r a  
przyspieszający  d o yrza n ie  b o b u ,  to iest 
p a ła s z o w a n ie  w i e r z c n ó w  ; g d y  p ie r w ­
szy  k w ia t  opadać z a c z y n a , natenczas 
pościnać w i e r z c h y ,  zaraz p otćm  śtrąoz- 
k i  w i d o c z n e  w zra sta ią  i o 14 dnijj bób 
w c z e s n ie y  doyrzeie 0 n a w e t  będzie ob 
fu szy  iak  p rzyto czo n e  p rzez  S y n k l e ­
r a  n a u c z y ły  d ośw iad czenia.

*W koniczynę i m ieszankę paszę s ie­
ie ozim inę , lecz nie tę, iaka była  poprze- 
dniczo, trzeci pokos k o n icz y n y  przvoruie.

T y m  sposobem  postępując z t ć y  
szczup łey  r o l i ,  w  którćy m a ło  bardzo 
m a łą k  samorodny ch. u trzy m u ie  14 sztuk 
bydła  rogatego a m ię d zy  tem i 10 k r ó w .  
które przez c a ły  rok na s ia ym  hoduie , 
karm i i  p o i ,  i l e d w ie  raz w  parę  m ie ­
sięcy w y p u s zcza .—  dostaią one codzień  
po w i e r Liiey furze parokonoć.y k o n icz y ­
ny  i zaw sze  troch ę  f a w y  z ogrodu —  
aby nie b ra k ło  k a rm y  ma reszcze o w ie s  
siany z koniczyną, k tó ry  p ie r w s z e g o  r o ­
k u  kosi —  prócz b y d ła  rogatego trz y m a  
ieszcze sześć k o n i ,  dla k tó r y c h  tylko 
o w sa  dokupuie.

Ł ą k i  p o p r a w i ł  osuszeniem , w y k o r -  
c z o w a n ie m , rozrzuceniem  k retn w in  , 
posianiem  t^yn sien n ych  z p o p io łe m  
w y m ie s z a n y c h  i co w io sn a  pow tarza- 
n ć m  w łó o z e i e m — grunta zaś bardzo po­
le p s zy ł  przez zw ap n ien ie  t y c h ż e , na 
ló łtora  korca w y s i e w u  b r a ł  36 k o rcy  

walonego w a p n a ,  na zoranćm w  ski- 
r»y p olu  w  kupki m a łe  re s k ła d a ł ,  te 
tupki z iem ią  p r z y k n rVY a ł , w  k ilka  dni 

ie  ło p a tę  przerabia ł, r ó w n o  po p o lu  roz­
r z u c a ł , z a w le k a ł ,  p otem  p o w tó r z o n e m  
oraniem  należycie z ziem ią w y m ie s z a ł .  
Część pola od dzielą za w sz e  pod upraw  ę 
kapusty i  roślin h a n d lo w v c h ,  m ięd zy  

)( *



któ rem i kardy, czyli  bodiaki przez pod- 
strzygatjzy sukiennych u ż y w a n e  ce ln ićy-  
szą zaynauią u w a g ę  — • w  bliskości 
fabryk  suk ien n ych  iest to nader k o­
rzystna u p r a w a , która od n ie d a w ­
n y c h  c z a s ó w  w  p a ń stw a ch  austryiackich, 
oso b liw ie  w  M o r a w i i  iest za p ro w a ­
d zo n a , d a w n ić y  te k a rd y  s p r o w a ­
dzano z  N o r y m b e r g i i ;  tysiąc po 
k ilk a  R y ń s k ic h  się sprzedaie, a tak pole, 
na któ rćm  b y w a  i 1/2 korca w y s i ć w u  
uczyni 900 do 1000 R yń . w  W . W . , lecz 
w y m a g a  dużo robocizn y  —  sadzą się 
z w y k le  w  L ip c u  w  dobrze obrobionćm  
i g n o y n ćm  [polu, ( m ię d z y  nie m ożna 
sadzić b u rak i)  iak ty lko  po kilka list­
k ó w  w y p u s z c z ą  , obkopuią s ię , co ko­
niecznie przed końcem  W r z e ś n ia  dziać 
się p o w in n o  —  przy  końcu Października  
w y b ió r a  w ię k s z e  buraki a m nieysze  zo ­
sta w ia  w  p olu  na z im ę  —  następuią- 
c e y  w io s n y  buraki do reszty  [z pola w y ­
d o b y w a  i b y d łu  daie —  kardy zaś w  
następuiącym  dopiero roku u żytek  daią, 
lecz  p iln ie  o b k o p y w a n e  bydź p o w in n y ;  
w  L ip cu  i w  S ierpniu z r y w a  bodiaki z 
ło d y g  w  m iarę  iak o d k w itn ą ;  bodiaki 
za c h o w u ie  do sprzedaży  w  suchóm  m ie y -  
scu , aby się nie z a g r z a ły  a ło d y g i  p rze ­
znacza na spalenie —  te z a ś , które nie- 
w y p u ś c i ły  b o d ia k ó w  przesadza na inny 
grunt, aby m ieysca  nie z a y m o w a ły  i za ­
sianiu pola nie s ta ły  na przeszkod zie  i

Z W i l n a .  —  Numer Dziennika Wileńskiego 
na miesiąc luty zawiera rzeczy następuiące: Krótki 
rys dzieiów Finlandyi. Podróż Jana Ludwika B u r  h- 
h a r d t a w  N u b i i ,  Domysły o księgach, które do 
potomności przeydę przez Ign. S z y d ł o w s k i e g o  
O życiu i pracach uczonych Ignacego O ł d a k o w -  
s k i e g o. B ó g ,  oda D e r n w i n a  przekł. Ign. 
S z y d ł o w s k i e g o .  Zima do W. P. T. B a r a ­

n i e c k i e g o .  Akrostychon ze słowa M i ł o ś ć ;  te­
goż G o ł ą b k i  naśladowanie z D in i t r y i e w a , Le­
nna R o g a l s k i e g o ,  Bayki A nny C z e c h  ó r k i e y :  
W róbel i K ło s ,  Róża i Świerszcz. Bayki Woyciecha 
M i s i e w i c z a  : Marek , Dzień i n o c , Porcelan* Pa­
łac i C h atka ,  Cbłopek z Jałańca, Ziemia czarna i 
Piasek Epigrainata Ign. Legatowicza. O wymiarze 
wielkości ziemi i oznaczeniu iey figury p. N i c o l l e t  
Fenomena elektryczno, magnetyczne. O zwierzętach 
wewnątrz ciał stałych bez kominunikacyi z zewnętrz-

te w  trzecim  roku rodzą. —  Z b ió r  iest 
bardzo m o zo ln y  i w ie lk ić y  w y m a g a  u- 
w a g i , codzieri b o w i e m  p ole  w skroś 
przechodzić i o d k w it fe  zrzynać potrze­
ba— n ie m n ić y  k o n s e rw o w a n ie  ich  dalsze 
potrzenuie p iln o ś c i , zachodu i znaiomo- 
ści —  dla tego n a y czę śc ićy  pole zasadzone 
kardam i od naym uie r y c za łte m  podstrzy- 
g a czó m . K o m u b y  bliskość fabryk równie, 
ł a t w y  zaręczała o d b y t ,  ten zapisać m oże  
nasienie z W i ć d n i a  od B a u m a n a  
han dluiącego  ro zm a ite m i nasionam i.

T o  szczupłe, lecz pilnie i  rostropnie 
p ro w a d zo n e  gospodarstw o p r a w d z iw i e  
w z o r o w ć m  n a zw a ć się m o że  ; lecz  iak 
silna iest rnoc n a ło g u , iak słaba nauki 
i p r z y k ła d u ! obok tego w id z ia łe m  na 
n iw a c h  innych  w ło śc ia n  ugory  5 L ip ca  
do szczętu w y g r y z io n e ’ i ieszcze nie spo- 
k fad a n e , k on iczyn ę  na rok trzec i  za­
puszczoną i c h w a s ta m i zarosłą , kartofle 
późno posadzone i nieokopane.

T o  samo uderzało m ię  i w  dalszey 
drodze ku C  i e s z y  n o w  i, kartofle w p r a w ­
dzie g ę s ts z e , lecz źle i p oźn o  zasadzone 
i dotąd nieokopane; m a ło  sadzonych 
pod p ł u ż e k ; gdzie n iegdzie  z a c z ę ły  się 
iednak p o k a z y w a ć  : dobra k o n iczyn a  ,
w y k a ,  s z o c o w ic a ,  ż y w e  p ło ty  i w ap- 
nienie g r u n tó w  —  lecz razem  obok tego 
nędzne b y d ło  pasące się po niespokła- 
danych dotąd ugorach. ♦

{Dalszy ciąg nastapu)

nćm powietrzem ż y i ą c y c h .  O machinie do wycierania 
lnu wynalezionćy prze* P. C h r i s t i a n ,  przekład 
F .  P a s z k i e w i c z a .  Nowy kondensator galwa- 
niczno - magnetyczny Lelicye w cesar. uniwers. Wi- 
licnskiin. Wyiątek z posiedź, nauk. cesar uniwer. 
Wileń. Cesar, uniwer. st. Petersbuuski. Towarzyst­
wo krolesko - warszaw, przyi, nauk. T ow. wolne 
przyi, lit. nauk i sztuk w  Pctersb. T ow . gospod- 
wieysk. w K o p e n h a d z e .  Królew. tow. umieietno- 
ści w G e t y n d z e .  Towarzy. jeogr, Stan zakładów 
eduk. w Cesar. ross. Wyiątek j . listu Hr. Bumianco- 
wa do prof. w uuiw. Wileń. Łoboyki. Wyjątek * 
listu P. K ó p  p e n a  do tegoż prof, Rękopism Radzi- 
wiłłow ski r. i 6 i 5 i 1616, Pugillares Rróla S t a n i s ­
ł a w a  A u g u s t a .  Olimpfaon nowy instr. muzvr*nv. 
O kościach słoniowych w gul). W oronczk. Medal 
złoty znaleziony około Czcrnibowa. Nowe dzieła 
polskie.

Rcdakcyn F . H i a t t c m .  —  Drukiem  J. F i l i e r a .


